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PRENUMERATA: 

Z odnoszeniem do domu 
lub przesyłką pocztą:’, 

rocznie 24 mk., półrocz­
nie 12 mk., kwartalnie 

mk., miesięcznie 2 mk.

Numer pojedynczy 
15 fenigów.

Warszawa, Środa git 28 Sierpnia 1918 roku.MONITOR POLSKI
WYCHODZI CODZIENNIE Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL i ŚWIĄT.

Rok I.

OGŁOSZENIA.
„Monitor Polski" przyj­
muje ogłoszenia rządo­
we, instytucji społecz­
nych. i użyteczności pu­
blicznej, ' zaś od osób 
prywatnych, tylko takie, 
które wynikają ze sto­
sunku do władz rządo­
wych i powyższych in­

stytucji.
Cena za wiersz drobnego 
pisma (petit) po tekście 

1 Mk.
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wyłączności życia dzielnicowego, jaką stwarza­
ły u nas rządy rosyjskie. Wyłączność ta na­
leży już do przeszłości — i z wszelkiej możli­
wości bezpośredniej styczności z życiem in­
nych dzielnic Polski mieszkańcy Królestwa 
powinni korzystać.

Wspomniana wyprawa młodzieży ma jeszcze 
jedną cechę charakterystyczną: śmiałość inicja­
tywy, która riie trzyma się uparcie utartych 
dróg, lecz poszukuje nowych. Tej inicjatywy 
i przedsiębiorczości potrzeba nam w dalszym 
ciągu jak najwięcej. Byłoby błędem liczyć 
zawsze tylko i przedewszystkiem na karjerę 
urzędniczą, jako drogę życiową dla młodzieży 
inteligentnej, uważając wszelkie inne zawody 
za ucieczkę jedynie dla zawiedzionych. Żywe i 
zdrowe społeczeństwo samo sobie w znacznej 
mierze wystarcza, nie oglądając się wciąż na 
pomoc państwową. Ta ostatnia wspiera i po­
tęguje inicjatywę społeczną, lecz jej nie za­
stępuje.

Byłoby przesadnem wymaganiem, stawianem 
naszej młodej i początkującej dopiero państwo­
wości, gdyby na niej opierano wszelkie spo­
dziewania tych, którzy przybywają i chcą w 
ojczyźnie znaleźć swój kawałek chleba. Jak 
najwięcej inicjatywy własnej i samodzielności, 
jak najwięcej dobrych pomysłów zużytkowania 
swych własnych sił i znalezienia sobie opar­
cia—a będzie to z pewnością dużem ułatwie­
niem w rozwiązaniu problemu tego chwilowe­
go bezrobocia, które dziś następuje.

Gdy chodzi o czas przejściowy, gdy się wie 
zgóry, że się nie jest zbytecznym, lecz znaj­
dzie się z czasem zastosowanie dla swych sił 
i zdolności, łatwiej nagiąć się do odmiennych 
warunków pracy i znieść niejedną trudność. 
Trzeba jednak nieraz przełamać przesąd, nie 
pozwalający jąć się zajęcia poza swym zwy­
kłym fachem czy rodzajem pracy. Trzeba szu­
kać—nie obijając progów instytucji, które goto­
wego już kompletu pracowników rozszerzyć 
nie mogą, lecz rozglądając się szerzej po wszel­
kich możliwościach pracy. Kto będzie miał 
więcej własnej inicjatywy i mniej wahań w wy­
borze nowych dróg, ten z pewnością i łatwiej 
zdoła przebyć pierwsze trudne dlań chwile — 
i jako człowiek samodzielny i zaradny tem 
lepiej zaleci siebie, gdy nadejdzie sposobność 
pozyskania stanowiska we właściwym sobie 
zakresie pracy.

Inicjatywa i przedsiębiorczość, indywidual­
na czy zbiorowa, miałaby poza doraźnym po­
myślnym skutkiem również i duże znaczenie 
wychowawcze w naszem społeczeństwie, które, 
naogół biorąc, zbytkiem tych zalet nie grze­
szyło, gdyż warunki polityczne rozwojowi ich 
nie sprzyjały, zamykając przemocą życie spo­
łeczeństwa w zbyt szczupłych dla niego ramach.

Walka o Izby Robotnicze.
W Niemczech toczy się znamienna i donio­

sła dla świata pracy walka o Izby Robotnicze.
Stanęły tu trzy strony do zawikłanego spo­

ru, odbywającego się na gruncie Komisji par­

Do szeregu klęsk przejściowych, którym 
społeczeństwo polskie chwilowo ulega, należy 
bezrobocie sił fachowych. Jest to stan przej­
ściowy, gdyż niewątpliwie z powrotem do bar­
dziej normalnych stosunków nietylko nie bę­
dziemy odczuwali nadmiaru sił zdolnych do 
pracy, lecz przeciwnie—brak ich na wszystkich 
niemal polach. W pierwszym rzędzie służba 
państwowa wymagać będzie jeszcze licznych 
pracowników, zużytkowując znaczną część 
tego zastępu ludzi, którzy w tej chwili 
nie wiedzą częstokroć, gdzie i jak zużyć swe 
siły i znaleźć zarobek.

Powrót uchodźców z Rosji jest przyczyną 
nadmiernej chwilowo podaży na rynku pracy. 
Głód i anarchja powodują ludzi, którzy w 
innych warunkach nie śpieszyliby może z 
powrotem przed zapewnieniem sobie przy- 
szłości w kraju do pośpiesznej ucieczki z Rosji.

Ewakuowani urzędnicy, kolejarze, byli woj­
skowi, których rząd rosyjski zdążył powołać 
do szeregów przed opuszczeniem Królestwa — 
duży to zastęp ludzi i niełatwem we wszelkich 
warunkach byłoby zadaniem w prędkim czasie 
ustalić pozycję materjalną tak wielkiej ilości 
potrzebujących pracy. Tem trudniejszem staje 
się to w warunkach zastoju ekonomicznego i 
zwolnionego tempa, w jakiem następuje przej­
ście władz do rąk polskich.

Sytuacja przybywających jest ciężka, jednak­
że nie beznadziejna. Przygotować się oni mu­
szą na przetrwanie okresu przejściowego, za- 
nim zdołają ustalić swą egzystencję. Żadne 
bowiem wysiłki, żadna inicjatywa nie byłaby 
w możności tysiącom ludzi dać podstawy bytu 
odrazu, natychmiast po powrocie. Jednakże 
bezwątpienia siły ich zostaną w przyszłości 
użyte w sposób właściwy. Potrzebować ich 
będzie odradzający się przemysł, rozbudowu- 
jąca się organizacja państwowa; duże zapotrze­
bowanie sił przewidywać należy przy odbudo- 

kraju, przy meljoracjach i t. p. Nie od- 
razu jednak Kraków zbudowano.

Aby uniknąć smutnych skutków chwilowego 
przesilenia, należy rozwinąć nieco inicjatywy 
1 zająć się stwarzaniem sobie podstaw choćby 
c wilowych, do czasu, zanim będzie można 
wrócić do właściwych sobie zajęć, lub — jeżeli 
® °dzi o młodych — obrać sobie dopiero wła- 
s°iwą drogę pracy.

Z uznaniem powitać trzeba, naprzykład, 
la omość, podaną przez pisma codzienne, iż 

grupa młodych ludzi, którzy powrócili z Ro- 
Jb udała się do Poznańskiego na praktykę 

^ospodarską w tamtejszych majątkach. Kiedy- 
A s^szymy znowu o wyjeździe do Gali- 

- ^racy nad odbudową zniszczonych miej- 
sci. Tego rodzaju chwilowa emigracja 

za granice Królestwa po za tem, iż daje 
bre ^żdość egzystencji, ma i inne do- 

6 strony. Zmierza ona do przerwania tej 

lamentu niemieckiego: robotnicy, pracodawcy 
i rząd Rzeszy, który w sprawach ważniejszych 
zasięga opinji rządów poszczególnych państw 
i państewek niemieckich. Walka trwa już bar­
dzo długo, bo od 1908 roku. I nie można prze­
widzieć jej końca, ani przepowiedzieć, kto w 
niej zwycięży. Już trzy różne projekty ustaw 
wnosił rząd do parlamentu. Żadna nie zyska­
ła przychylności komisji; każda była za mało 
liberalna dla robotników, ą za bardzo krępu­
jąca dla pracodawców. Kompromisy, które 
rząd brał za orjentację dla swoich projektów, 
nie udawały się.

Dlaczego to walka o Izby Robotnicze toczy 
się mianowicie w Niemczech?

Tych izb pragnie rząd niemiecki. Posiada 
on wyraźną niechęć do wchodzenia w bezpo­
średnie i poufne stosunki z organizacjami 
robotniczemi, z których najważniejsze i naj­
liczniejsze są socjalistyczne, a nie może tego 
robić ze słabszemi i mniej licznemi, nie osią­
gnąłby bowiem celu, o jaki tu chodzić może: 
nawiązania urzędowych, regularnych i ciągłych 
stosunków ze światem robotniczym w sprawach 
zawodowych pracy. Do takich stosunków wła­
śnie pomiędzy rządem a zawodami stworzone 
zostały izby, więc: rolnicza, handlowa, prze­
mysłowa, lekarska, adwokacka. Rząd niemiec­
ki postanowił utworzyć w drodze osobnego 
prawa i robotniczą izbę. I wniósł odnośny 
projekt w dniu 2 kwietnia 1908 roku.

Ale tu zaraz wypłynęło pierwsze przeci­
wieństwo pomiędzy światem przedsiębiorców a 
światem robotników.

Ozem ma być proponowana izba?
Izbą Robotniczą? Czy Izbą Pracy? Więc: 

„Arbeiterkammeru czy też „Arbeitskammer?“
Robotnicy pragnęli, oczywiście, izb robotni­

czych. Natomiast przemysłowcy nie pragnęli 
wogóle izb nowych wcale. Dowodzili, że po­
trzeba ich bynajmniej nie daje się odczuwać. 
Robotnicy działali w swoich zawodowych związ­
kach i politycznych partj ach i o urzędowe 
przedstawicielstwo swych fachowych interesów 
wcale nie zabiegali. Przedsiębiorcy mieli zaś 
swoje zrzeszenia i swoją izbę przemysłową i to 
im wystarczało. Ale rząd pomimo to posta­
nowił uregulować stosunek państwa do przed­
stawicieli pracy i stworzyć osobne do tego 
izby. Narazie myślał o odpowiedniem roz­
szerzeniu sądów rozjemczych „Gewerbegerich- 
ten“, w których przedstawicieli mają obie stro­
ny zainteresowane. Kiedy zdecydował się na 
osobne izby, projekt wybudowany był na pla­
nie tych „Gewerbegerichten“, a więc wprowa­
dzono do izby również strony obie.

Tak powstał projekt Izb Pracy, Arbeits- 
kammern, — a nie Izb Robotniczych, Arbeiter- 
kammern.

I na tym gruncie trwał rząd od 1908 r. do 
1918 r.

Jednakże nie sami robotnicy zwalczają ideę 
takich izb.

I pomiędzy politykami centrum, a nawet 
i śród ministrów są przeciwnicy ich.

Jako główny cel tych izb, cel idealny, po­
stawiono Pokój Społeczny, Paix Social, Sozia- 
le Friede. Podstawy do takiego pokoju dostar­
czyć może jedynie urzeczywistnianie zasad 
sprawiedliwości. Otóż izby mieszane tym za­
sadom odpowiedzieć nie są wstanie. Przemy­
słowcy już posiadają własną swoją izbę, w któ­
rej sami są panami. Obecnie daje się im je­
szcze miejsce w Izbach Pracy. Tymczasem dla 
robotników własnej izby się nie otwiera. Sto­
sunek więc tych dwóch sił, których gra two­
rzy współczesny przemysł, przedstawi się jako 
półtora do połowy.

Dalej takie izby mieszane mogą informo-
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wać rząd o potrzebach przemysłu, o czem już 
go przemysłowe '■izby w dostateczny sposób 
informują, ale nigdy o potrzebach świata ro­
botniczego. A przecież - o to rządowi chodzić 
powinno, i w rzeczy samej chodzi.

Jeszcze jeden argument: takie izby miesza­
ne istnieją w Holandji, Francji i Belgji i tam 
pomyślnych rezultatów nie przyniosły.

To są argumenty, które profesora Hitze’go 
i ministra spraw wewnętrznych badeńskiego 
skłoniły do opowiedzenia się za izbami czysto 
robotniczemi a przeciwko izbom mieszanym.

Do tych argumentów należałoby , dodać 
i ten, który wymienia prof. Herkner w swo- 
jem gruntownem dziele p. t. „Arbeiterfrage0, 
iż „Soziale Friede‘!, Społeczny Pokój, nie może 
być dziełem jakiejś jednej, choćby najmądrzej 
obmyślanej instytucji. Jest on dziełem całej 
Polityki Socjalnej, która różne interesy, mają­
ce swoje organy reprezentacyjne, powinna har­
monizować na całej przestrzeni społecznego 
życia.

Projekt niemieckiego rządu z 1908 r. 
osobnym artykułem, drugim, określał, że izby 
powstają dla Społecznego Pokoju i że w nich 
powinny być brane pod uwagę zarówno inte­
resy przedsiębiorców, jak robotników, a arty- 

\ kułem trzecim nakazywał dążyć izbom do ugo­
dy i w tym kierunku współdziałać z akcją rządu 
i zarządów komunalnych.

Na te zadania powszechnie się zgadzano.
Ale również powszechnie atakowano propo­

nowaną przez rząd organizację. Chciano oso­
bnej izby robotniczej ze strony robotników, a 
jeżeli już inaczej być nie mogło, to żądano 
rozdziału izby pracy na dwie podizby. Mó­
wiono, że cechy połączone lepiej by spełniły 
zadanie, jakiego spodziewał się rząd od izb; i 
wskazywano na to, że zawodowe zrzeszenia 
mało są śród robotników popularne, a więc 
byłoby lepiej wyprowadzić organizację izb nie 
z zawodowej a z terytorjalnej zasady, więc w 
izbach gromadzić nie członków jednego fachu, 
ale mieszkańców—robotników jednej miejsco­
wości, tembardziej, że fachowe izby, gdy się 
małe grupy połączy w wielkie, będą zbyt 
liczne i zanadto oddalone od miejsc zamie­
szkania wielu robotników, aby zjazdy mogły 
być dostatecznie częste. Więc proponowano 
tworzyć izby terytorjalne, według wielkich 
przemysłowych terytorjów, czyli Ortskammern, 
które by się u góry połączyły w państwową 

; izbę Pracy (Reichsarbeitskammer), będącą do­
pełnieniem niejako państwowego urzędu pracy 
(Reichsarbeitsamt).

Również i system wyborczy, jaki rząd za­
proponował, nie zyskał uznania Komisji, która 
obawiała się majoryzowania żywiołów ukształ- 
ceńszych przez mniej oświecone a wielki prze­
mysł przez średni i przez rzemiosła.

Rząd więc projekt poprawił i wniósł go 
powtórnie 25 listopada 1908. Ale zasadę za- 
wodowości utrzymywał w nim pilnie: do iz,b 
wybierać mógł tylko ten, który trwa w swo­
im fachu, a kto od trzech już lat go porzu­
cił, traci prawa robotnicze. Innym cenzusem 
był rok przynajmniej zamieszkiwania w danej 
miejscowości. Szło tu o wyeliminowanie żywio­
łu, który jest czysto politycznym, a ,z nazwy 
jedynie robotniczym. Ale że tęjt zasady nie 
przyjęła - Koniisja, więc rząd projekt swój po­
rzucił f przez dziesięć lat nim się nie zaj­
mował. : ' ■ ’ ' • .. •
- W 1918 r. projekt Izb Pracy, podjęto na* 
nówó i rząd znowu stanął na dawnem swojem 
stanowisku: zawodówości izb. Uzasadniano, to, 
tern, że cały rozwój socjalnej, polityki wy­
niknął z' zawodowych zrzeszeń i że bez łą­
czenia się fachów podobnych i pokrewnych, a 
także robotników i przedsiębiorców, . niema, 
Pokoju Socjalnego. ' ’

Jednakże robotnicy wytrwali przy dawnym 
swoim postulacie: iżb lokalnych a nie facho­
wych. Twierdzą oni, że same fachy nigdy nie 

• były zdolne do przeprowadzenia choć cokol- 
.wiek. 'szerszych' reform, jak o tern świadczy 
-histórja ' cechów; tem mniej będą one zdolne 
-poprzeć- tak • wielkie reformy, jak mieszkanio- 
: wą, ubezpieczeniową i wyborczą. Przytem roz­
dział 'świata pracy na kategórje fachowe jest 

■doktrynerstwem, 1 nie odpowiadającym organi­
zacji ipracy 'nowożytnej. Takie fachowe izby 
wreszcie nie' będą >zdolne wyrazić powszech­
nych życzeń robotniczego' świata. W imię tych 
argumentów'1 Komisja odrzuciła izby fachowe. 
Ukazał się wprawdzie'kompromisowy wniosek

posła Trimborna: izby lokalne, złożone z przed­
stawicieli izb fachowych. Rząd ogłosił je za 
„prawdopodobnie nie do przyjęcia0. Ale naraz 
nacjonał - liberałowie stanęli na tym samym 
gruncie, co i robotnicy: ich poseł, Ickler, za­
żądał izb lokalnych. Wtedy przedstawiciel rzą­
du oznajmił w Komisji, że te są „stanowczo 
nie do przyjęcia0. A kiedy Komisja orzekła 
się za ideą robotników i Icklera piętnastu gło­
sami przeciwko trzynastu, przedstawiciel. rzą­
du oznajmił, że dalsze losy projektu nic gp 
nie obchodzą.

Sprawa ta jest jeszcze skomplikowana przez 
parę innych spornych kwestji. Więc naprzód 
kwestją robotników rolnych, którzy w obecnie 
funkcjonujących izbach rolniczych wcale nie 
są reprezentowani. A potem przez sprawy pra­
cowników przedsięwzięć rządowych: handlo­
wych, technicznych i komunikacyjnych. Przed­
stawiliśmy tu jedynie sam rdzeń sporu o izby 
robotnicze, bo ten i dla nas może mieć zna­
czenie, albowiem rząd polski stanie przed ta- 
kieni samem zagadnieniem stosunku państwa 
do pracy, jakie rząd niemiecki przez izby 
pracy usiłuje rozwiązać.

Interesującym wynikiem praktycznym tych 
dyskusji jest;—jak to poseł Weinhausen zazna­
czył, — że robotnicy zgodzili się na system 
mieszany izb i że całem swem zachowaniem 
wskazują, iż takiej instytucji pragną. UA K.

Stosunki handlowe po wojnie.
Na niedawno odbytem w Cincinati konwen­

cie narodowej rady handlowej zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych (National Foreign Trade 
Council of the Unitet States) O. P. Austin, by­
ły kierownik urzędu statystycznego Stanów 
Zjednoczonych, jeden z najwybitniejszych znaw­
ców międzynarodowych stosunków handlowych, 
oświadczył, że nie należy się spodziewać, aby 
handel wszechświatowy po wojnie uległ rady­
kalnym zmianom.

W produkcji uczestniczy pewna ograniczona 
ilość krajów, które wyroby swoje dzielą pomię­
dzy państwami całego świata, wzamian otrzy­
mując surowce i środki żywności. Z całej 
produkcji wszechświatowej, której roczna war­
tość oblicza się na 320 miljardów marek, w 
normalnych czasach na rynek: międzynarodowy 
przybywa 10%; kraje, które w eksporcie bio- 
rą udział, importują w tej samej wartości 
surowce i materjały spożywcze.

Głównemi przemysłowemi krajami na kuli 
ziemskiej są: Stany Zjednoczone, Wielko-Bry- 
tanja, Niemcy, Francja, Belgja, Szwajcarja, 
Austro-Węgry, Włochy i Japonja. Z wyjątkiem 
Szwajcarji wszystkie biorą udział w woj­
nie. Głównemi krajami obfitującemi „w. su­
rowce są: północna Ameryka, z wyjątkiem Sta­
nów Zjednoczonych, południowa Ameryka, Azja, 
z wyjątkiem Japonji, Afryka, Australja' i ńie- 
wymienione wyżej kraje europejskie. Z po­
wyższego wychodzi, że kraje, przemysłowe, 
których ludność' wynosi 400 miljonów, obecnie 
pomiędzy sobą1 -prowadzą wojnę, podczas gdy 

,kraje surowcowe1 z; 1200 miłjońoWą ludnością 
Cieszą się pokojem. /-1 -• ; ' ’ " ■ ' .

Kraje przemysłowe chciałyby swoje wyroby 
dostarczać ’ na rynki zewnętrzne, aby za, nie 
otrzymać surowce i materjały spożywcze,tą 
kraje surowcowe i mają' db oddania surowce i 
środki ^żywności d pragnęłyby wzańiiari otrzy­
mać .gotowe, lub półobrobiońe fabrykaty. Skła­
dy krajów surowcowych po skbńczeniu wojny 
nie będą miały zapasu fabrykatów,. tak. sarnę 
składy krajów przemysłowych siirpwcó.yr j śród?; 
ków żywności? ’ Kraje' Wytwórcze wywożą 5.0% 
80% swojej produkcji; - takąż' ilość' kraje su- 
r.oyęowe. .Ze względu na tę'wzajemna Zależność 
należy przypuścić, .że-po zawarć Ar pokoju na­
stąpią' stosunki normalne, o ile, ;wojna i po jej 
ukończeniu zawarte umowy handlowe nie wy­
tworzą tak radykalny eh zmian, które, w zupeł­
ności zatamują ;obroty handlowe' póniiędźy po- 
szęzególnemi państwami. ' 1 1 ' '

Radykalne zmiany w# handlu'wszechświato­
wym, jako rezultat wojny,' mogą być wywoła­
ne przez: ,

l-o niemożność nawiązania na ńowo stosum' 
ków handlowych pomiędzy wojująćeini obecnie 
grupami państw.

2-o fizyczna i finansowa niemożność pro-- 
dukowania krajów przemysłówych. .r

3-o brak środków pieniężnych u ludów'- 
portujących i eksportujących. lnb

■ * ’— *

Henry Noel Brailsford w sierpniowym 
szycie szwajcarskiego czasopisma: Dąsu 6" 
Europa0 dochodzi do wniosku, że konkuren^ 
handlowa pomiędzy Anglją a Niemcami S 
wojnie nanowo odżyje. Szczególnie ważn 
rolę odegra'- tu sprawa zaopatrywania sie 
surowce. Gdyby istotnie uchwały konferenc'' 
paryskiej wprowadzono w wykonanie, byłoby 
to wielkim błędem, doprowadzającym w kon 
sekwencji do nowej wojny militarnej, ponieważ 
Niemcy nie zgodzą się dobrowolnie na uśmier 
cenie swojego przemysłu.

Aby uniknąć ciągłych wojen, należy wrócić 
z całą lojalnością i uczciwością do polityki 
otwartych wrót. Zatamowanie ekspansji, do­
prowadziłoby Niemcy do konieczności utwo­
rzenia państwa- kontynentalnego, które w 
pierwszym rzędzie obejmie obecnych sprzy- 
mierzeńców, a następnie także Polskę i Rolan- 
dję, a nawet kraje skandynawskie.

Także połączenie państw Środkowej Europy 
stać się może groźnem dla całego świata. 
Wielko-Brytanja niechaj zatem wróci dó po­
jednawczej polityki ostatnich lat przed wojną 
i spróbuje połączyć swoją przewagę na morzu 
z wolnością handlu i uznać słuszne aspiracje 
ekspansji innych narodów'.

W dalszym ciągu Brailsford dochodzi do 
wniosku, że należy Niemcom przy zawarciu 
pokoju zwrócić ich kolonje za ustępstwa 
w spornych kwestjach narodowościowych. A gdy­
by się okazało niemożebnem zwrócenie wszyst­
kich zamorskich posiadłości, możnaby dać ekwi­
walent z terytorjów belgijskiego lub francus­
kiego Konga, albo przez nabycie kolonji por­
tugalskich.

W zakończeniu autor* mniema, że dosta­
tecznym zyskiem z tej wojny dla Anglji bę­
dzie „trwały pokój, zmiana anarchicznego sy­
stemu siły na uregulowaną organizację między­
narodową, wdzięczność wyzwolonych ludów, 
oraz szacunek przyjaciół i wrogów.

Demokratyczna Anglja nie może się okazać 
mniej wspaniałomyślną, niż arystokratyczna 
Francja, która w swoim czasie pomogła Unji 
amerykańskiej do wywalczenia wolności, nie 
żądając wzamian żadnych praktycznych ko­
rzyści0.

Podrożenie złota.

Sprawa ceny złota wywołuje we Francji i 
Anglji żywą dyskusję. Oddawna już wskazy­
wano ze sfer kopaczy złota na okoliczność, że 
,złoto jest jedynym towarem, którego cena nie 
podnosi się wraz ze stałem powiększaniem się 
kosztów produkcji. Udoskonalanie środków 
ekstrakcji równoważyło, dotąd wzrost wydat­
ków. Ale ogromna podwyżka cen, wywołana 
,przez wojnę, zniweczyła Wszelką równowagę i 
w szczególności : południowo-afrykańskie towa­
rzystwa kopalniane,m które opracowały dotąd z 
niewielkim zyskiem, poczęły głośno domagać 
Się podwyżki ceny zakup na złota, jako warun­
ku dalszego swego bytu. ' ,1‘ 7. .

,Spnąwa jest^wdżha dlatego, że po wojnie 
wsz-yą.t^ie państwa poszukiwać będą złota jako 
środka . zapłaty. i likwidacji "zobowiązań. Po­
pieranie wytwórczości złota .nie jest więc ty ­
ko’faworyzowaniem . towarzystw kopalnianyc > 
ale-leży w interbsie ogólnym. Jak zatem po ■ 

mieść- tę-. wytwórcżość?;’ %'-A
., ;,R^ąd a-ngielski;: który-żaktipu je całą P10, 
rdukęję tak głośno skarżących się kopalń P° 
dniowo-afrykańskichr rozważa -podniesienie c 
płaconych tym towarzystwom za złoto, 
przeciw -krokowi takiemu podnoszą-ekonomie 
angielscy ,i francuscy', (tak o'stdtnio Alber 
seurre) wątpliwości, wskazująłP na jego sz . 
dliye następstwa. Podrożenie złota sprawi. 
by, że monety złote nie zawierałyby- jnz 
nominalnej ■ wagi złota, ,co z jednej strony 
biłoby się fatalnie' na cenach towarów, aZ . 
giej.- obniżyłoby kurs pieniądza , papierpweg 
utrudniłoby. po; wojnie uzdrowienie sto81*? % 
wytworzonych--przez nadmierne wprowa
w Obrót\waluty papierowej.1 ' . . nje.

Nasuwa się jednak inny środek, 
bezpieczny. .By zadośćuczynić Skargom 
r.zysjtw kopalnianych, ' wystarczyłoby P11
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. udzielać im premji,. odpowiedniej do ilości 
^dobytego przez nie złota. Nie byłoby to 

tern podniesienie ceny złota wogole — skąd- 
?iwiekbv pochodziło, a więc np. od osób pry- 

atnych w formie biżuterji — ale tylko pod- 
vżka ceny złota świeżo wydobytego, premja 

właby bowiem płacona tylko kopalniom i tyl- 
En za złoto rodzime, przez nie wydobyte. 
W ten sposób możnaby, nie deprecjonując mo- 

t ziotych, znajdujących się w obiegu, zachę- 
kopalnie do większej wytwórczości.
I ten medal ma jednakże swą odwrotność. 

Państwo poniosłoby mianowicie w tym wy- 
nadku stratę, którą trzebaby było pokryć o- 
czywiście z kieszeni opodatkowanych obywa­
teli Płacąc bowiem za złoto cenę powiększoną 
urzez premję, a bijąc monety wedle dawnej 
normy, rząd musiałby dokładać do monet świe­
co wypuszczonych z mennicy. Na drogę tę 
wszedł podczas wojny rząd rosyjski, który pod­
niósł cenę, płaconą za złoto rodzime towarzy­
stwom kopalnianym, aby im umożliwić prowa­
dzenie w dalszym ciągu eksploatacji.

Obrońcy podwyżki ceny złota w formie 
premji odpowiadają na to, że skoro rządy nie 
wahają się kupować ze znaczną premją dewiz 
zagranicznych, przy pomocy których uskutecz­
niają wypłaty zagraniczne, to dlaczegóżby nie 
miały postępować tak samo przy kupnie złota, 
które oddaje takie same usługi?

Niewątpliwie nie należy z kieszeni podatni­
ków popierać jednostronnie pewnej gałęzi prze­
mysłu. Ale w tym wypadku chodzi o rzecz 
wyjątkową i przejściową — jedno z tych licz­
nych zarządzeń, których konieczność nasunęła 
wojna, a o których przedtem nie śniło się ni­
komu. Skoro rząd angielski np. zapewnia od 
kilku lat rolnikom nadzwyczaj zyskowną cenę 
zboża, to dlaczegóżby nie miał też płaeić pre­
mji wytwórcom tak potrzebnego złota?

Dyskusja nie jest jeszcze wyczerpana i po­
stanowienia dotąd jeszcze nie zapadły.

1 Ministerstwa W. Ł I 0. P.
Kursy wakacyjne dla nauczycieli szkół 

dokształcających. Dnia 15 sierpnia w gma­
chu Muzeum Rzemiosł i Sztuki stosowanej od­
było się zamknięcie zorganizowanych przez 
Sekcję szkolnictwa zawodowego kursów waka­
cyjnych dla nauczycieli szkół dokształcających.

Na kursa uczęszczało 45 słuchaczy, wysła­
nych z 16 miast Królestwa.

Słuchacze podzieleni byli na trzy grupy:
Grupa pierwsza, dla której wykłady trwały 

dwa tygodnie, słuchała następujących wykła­
dów: dydaktyki (p. M. Heilpern), stylistyki 
handlowo-przemysłpwej- (p: J. Lgocki), prawo- 
znawstwa (p. J. Gumińśki) i buchalterji (p. A. 
Lewiński). ' ' ’

Grupa druga słuchała przez trzy tygodnie 
wykładów fizyki i chemji z zajęciami praktycz- 
nemi (p. L. Paczóski) i towaroznawstwa (p. S. 
Kaczorowski). . .

W grupie trzeciej, przeznaczonej wyłącznie' 
dla nauczycieli .rysunków, wykładane; były: 
metodyka nauczariia’ryśuhków i rysunki od­
ręczne, (p. F. Rolińslci)/ Rysunek, geometryczny 
i -techniczny (p. j/Tńerżćhfówiczj, modelowania 
(P- S’. Budziński).' <. •

Oprócz tego słuchacze tej grupy pod kie­
runkiem: pj W; Wóydyhy’-zwiedzili wystawę 
Zachęty, Zamek Królewski, Łazienki,;Stare 
Miasto, Muzeum Narodowe. Słuchacze zamiej- 

- śbowi otrzyniali; z Ministerstwa zapomogę pie- 
.niężną oraz' kórźystali ~ź noclegu bezpłatnego.

» Na • zamknięciu'-'dtóci^0 ' p. Minister 
W. R. i O. P.j radca ministerjalny inż. , St. 
Manduk oraz referenci' sekcji. Po, , rozdaniu 
świadectw przemawiali do słuchaczy p. Mini- 

--eter - oraz 'inż; "Mańduk....... .. " ’
W„ imieniu uczestników kprsóW dziękował 

P/Ministrowi ■ p. R?'Racięćki. i.' ■ ;.i ’ '• 

, HIBIH POinniBO-SMtHlBL 
Jego Dostojność Członek Rady Regencyjnej 

Ostrowski powrócił z-majatku swego do 
warszawy/ i . ! ■ :. • • ' 1
„ Narod1^0 hymnach polskich. Wśród

'^P^.jąkie poświęca.p słoweńska rzeczom 
z rac]i Pobytu w Lubiani© na uroCzysto- 

brodowych słoweńskich gości polskich, czy- 
,n „7, Y. olanie „Siovenski Narod“ obszerny feljeton... 

polskich hymnach narodowych. Autor , Dr. F,..Ile-

szic przytacza staranny, przekład (pieśni:, „Jeszcze 
Polska nie zginęła", „Boże coś Polskę1? i „Z dymem 
pożarów", dodając dó' każdej obszerniejsze komenta­
rze historyczne,1 ilustrując nastroje' i warunki, w ja­
kich znajdowała się Pplska w momentach powsta- 
wania hymnów. . , . . .

Uwagi^ swe kończy autor temi słowy: „Zagłębmy 
się w treść hymnów' polskich. Poznamy w nich całą 
tragedję narodu polskiego w ciągu 130 lat: nadzieje 
napoleońskie dźwięczą w pieśni „Jeszcze Polska nie 
zginęła", lojalność i potem bunt przeciw przemocy 
świata w hymnie „Boże coś Polskę", a wreszcie cię; 
żar niewoli i nadzieje w piieśni „Z dymem pożarów". 
W hymnach polskich przebija się cała dusza polska".-

Należności Niemców w Rosji.' Na zapytanie 
jednego z posłów centrowych parlamentu, w jaki spo­
sób zostaną zabezpieczone interesy niemieckich wie­
rzycieli w Rosji wobec strat, grożących im z powo­
du zdeprecjonowania wartości rubla, ministerstwo 
spraw zagranicznych udzieliło odpowiedzi, że spra­
wa ta szczegółowo była rozpatrywana przez odnośne 
urzędy państwowe. Do tej pory jednak, nie. wypale^ 
ziono punktu wyjścia do pomyślnego załatwienia tej 
kwestji. Zamiana należności w walucie rublowej ńą 
walutę markową po kursie przedwojennym lub zbli­
żonym do tegoż byłaby, zdaniem ministerstwa spraw 
zagranicznych, pozbawiona prawnej podstawy. Doty­
czy to należności wszelkiego rodzaju.

Chorwaka Rada Narodowa. Idąc za przykła­
dem Czechów, Serbóchorwaci dążą do ściślejszego 
skonsolidowania wewnątrz kraju życia politycznego. 
Stosunki polityczne wewnętrzne pozostawiają w.Chor­
wacji jeszcze dużo do życzenia. Uregulowanie ich 
jest tam trudniejsze, niż w Czechach lub na ziemiach 
słoweńskich, wobec znacznych różnic zasadniczych 
między poszczególnemi programami politycznemi. 
Tak np. nie da się tam mówić o jakiemkolwiek bądź 
porozumieniu kierunków wielkodhorwackiego i po- 
łudńiówośłowiańskiego, nie mówiąc już b wielko- 
serbskim, którzy zresztą zatraca coraz bardziej w 
Chorwacji swą popularność. Pomimo jednak wszel­
kie przeszkody ujawnia się w Chorwacji wyraźnie 
troska o ogólne uproszczenie stosunków partyjnych. 
„Hrwatski List" pisze że ma nastąpić w pólitycznem 
życiu chorwackiem dokładna rewizja tych stosunków; 
zabiegi postępują żywo naprzód i zbliżają sanację. 
Według „Obzoru", w Chorwacji ma być w najbliż­
szym czasie założona Rada Narodowa, w której mia­
łyby przedstawicieli wszystkie partje polityczne w 
kraju i wszelkie klasy społeczeństwa chorwackiego. 
Projekt ten został przyjęty przez całą niemal poli­
tyczną opinję chorwacką z uznaniem.

Z powodu Bośni i Dalmacji. Wiedeńska „Reichs- 
post", polemizując z prasą węgierską na temat przy­
szłych losów Bośni i Dalmacji, pisze, co następuje:

W Austrji wywołują sensację żądania pewnych 
węgierskich przedstawicieli stronnictw, zmierzające 
ku przyłączeniu Bośni i Hercegowiny oraz Dalmacji 
do korony węgierskiej. Nie należy zapoznawać^ i 
tej okoliczności, że Niemcom austrjackim chodzi o 
to, aby zadośćuczynić dążeniom Chorwatów, którzy 
ciążą ku monarchii. Oprócz tego cennego zaprzyja­
źnienia z Chorwatami, trzeba mieć na uwadze przy­
jaźń węgiersko-niemiecką; jest to narodowym, obo­
wiązkiem niemieckiem. ,

Adrjatyk zarówno dla nas, jak i dla Węgrów po­
siada doniosłe znaczenie".

W dalszym ciągu „Reichspóst" wskazuje na bo­
gactwo Dalmacji, jej rozwój, jako wybrzeża. Pozby­
cie się tej prowincji byłoby dla Austrji stratą znacz­
ną. Jak widać, pogląd na przyszłe losy Bośni i Dal­
macji jest jeszcze nie ustalony w sprawach niemiec­
kich Austrji.. .

„Siovenski Naród?1, pisząc w tej samej sprawię, 
zaznacza, że w Budapeszcie jest przekonanie, iż 
Chorwaci i Serbowie, to dwa narody. Tymczasem 
Chorwaci, Serbowie i Muzułmanie stoją na stano­
wisku, że rozstrzygnięcie przyszłości Bośni, należy, 
w pierwszym rzędzie do Sejmu bośniackiego.

Przeciwko monopolowi. zbożowemu. W ko­
misji pruskiego sejmu oświadczył minister rolnictwa, 
Eisenhart-Rdthe, że'jest pnńadal przeciwnikiem-; mo­
nopolu..zbożowego.'1’Jako Śródek czysto fiskalny, mo­
nopol ipolegaćby. m usiał na. tanim zakupie a mpżli-, 
wie. wysokiej, cenie sprzedażnej, straty'ponosiliby 
więc1 producenci. ;..........  ■'

•Co się. tyczy innych wyjaśnień wspomnianego mi­
nistra,, na zaznaczenie zasługuje'zapewnienie, żę zao­
patrywanie w sztuczne nawozy po_ wojnie ńie będzie 
tak trudnem, jak ?ię obecnie Wydaje, ponieważ w trak­
tatach pokojowych uwzględnione zostaną potrzeby 
państwa niemieckiego w tym względzie.'' 1

Wyludnienie Francji.' W epoce drugińgb ’će&ar-‘ 
stwa liczba mieszkańców Francji równała się ilości
mieszkańców Niemiec. .......... ;

Od czasu, gedanu wyprzedziły Niemcy Francję, i, 
dosięgły liczby, 67 wobec 37 miljonów ludności Francji..

Niekorzystny ten stosunek jest wyriikiem nie­
równomiernej- ilośuT"przyrOStń. ' Przyrost ludności 

............. -i 10,000 mieszkańców przed kilku laty... wynosi-L-na
rocznie:

. ,• j>W W- Kg. Roznańskiem^i 

...... Króląstwie Rorskieim
" p Nięmęzęch . . .
„Anglji . . • •
„ Austrji.......................  

Włoszech . V . • •

. 172 (1913 r.).
147'(1911 f.).’
141 ’
115 . -

, 114
, 113 

7„ Francji ......................................
Powyższe cyfry wykazują, że jeszcze przed wojną 

wszechświatową Frahcji groziło wyludnienie.^Wojna 
powiększyła jeszcze bardziej to niebezpieczeństwo.

Z 39 miljonów liczba ludności Francji zmniejszy­
ła się do 37 miljonów. Najwięcej ucierpiało na tem 
rolnictwo. Z 75 na stu poległych żołnierzy, to chło­
pi, tak, że Francja utraciła setki tysięcy swoich pra­
cowników rolnych. Z powodu braku sił roboczych 
czynione są starania o pomoc w tym względzieza- 
granicą. Zwrócono się - z prośbą o odstąpienie ro-

bOtnikówdoPortug'alj'i,Hiszpanji, Włoch i Szwaj 
carji. -Kolonizacja ziemi przez cudzoziemców może 
liczyć na poparcie rządu francuskiego. Niedawno 
wydelegowana została specjalna komisja do Irlandji 
w celu zbadania, czy, emigrujący irlandczycy mogą 
być pozyskani dla francuskiego rolnictwa. Rezultat 
zdaje się być jednak wątpliwy. Szwajcarskie pisma 
przestrzegają swoich obywateli przed emigracją do 
Francji w celach kolonizacyjnych.

Rektorat i Dziekanaty lwowskiej szkoły po­
litechnicznej otrzymują mnóstwo listownych i tele­
graficznych zapytań o warunki przyjęcia w charak­
terze słuchaczów zwyczajnych politechniki, zwłaszcza 
od osób dawnego zaboru rosyjskiego.

. Aby uniknąć niepotrzebnej straty czasu i porta, 
na co Rektorat me ma żadnych funduszów, podaje 
Rektorat dó publicznej wiadomości wyciąg przepisów.

Wpisy rozpoczynają się 1-go i trwają do 15-go 
października.

Wykłady rozpoczynają śię z początkiem paździer­
nika, co każdy z profegoróiy ogłasza osobno i ozna­
cza termiń.

Nowowśt^pujący ' muszą przedłożyć świadectwo 
dojrzałości z gimnazjum, szkół realnych lub handlo­
wych oraz świadectwo moralności wrazie dłuższej 
przerwy po maturze,, niż pół roku. O ile szkoły ro­
syjskie nie uzyskały jeszczę równouprawnieniawAu- 
strji," słuchacze po tymczasowym wpisie wniosą po­
dania do Ministerstwa, dołączając maturę wraz z wie- 
rzytelnem tłomaczeniem na język polski lub niemiec­
ki i program ukończonej szkoły. Po zezwoleniu skła­
dają egzamin z rysunków geometrycznych i odręcz­
nych, do którego' są tutaj kursa przygotowawcze w 
drugiej -połowie 'września. Egzamin ten obowiązuje 
także i gimnazjastów z. Austrji, o ile nie wykażą się 
takiem świadectwem z rysunków z gimnazjum. Słu­
chacze z? innych politechnik przedkładają prócz „in­
deksu” także świadectwo odejścia i program nauk; 
policzenie studjów i egzaminów zależy od Minister­
stwa. „Postanowienia i przepisy dla słuchaczów Po­
litechniki” przesyła się za uprzedniem nadesłaniem 
należności 1 k. 30 h. Kobiety nie mogą się wpisy­
wać jako słuchaczki politechniki.

Program będzie wydrukowany do wpisów. Poda­
nia o przyjęcie do domu Techników (ul. Issakowicza) 
z prośbą o mieszkanie i utrzymanie (za opłatą sto­
sunkowo niską) należy wnosić do zarządu tego domu 
do końca,września. '■

Z magistratu. Na wćzorajszem posiedzeniu ma­
gistratu m. st Warszawy postanowiono odrzucie 
projekt ministerstwa • spraw wewnętrznych co do 
zwolnienia od opłaty podatków miejskich urzędników 
państwowych. Ministerstwo skarbu zawiadomiło ma­
gistrat, iż nie posiada funduszów na wypłacanie za­
liczek na emerytury, ministerstwo zaś spraw wewnętrz­
nych zwróciło się o spieszne opracowanie wniosku 
w sprawie rozszerzenia sieci tramwajowej, jako środ­
ka, mogącego prżeciwdziałać brakowi i drożyźnie 
mieszkań w Warszawie. We wniosku tym mająbyć 
uwzględnione pytania: jakie linie są nieczynne, jakie 
należy uruchomić, względnie wybudować, i jakie do 
tego potrzebne śą materjały. Pozatem rozpatrzono 
cały szereg drobnych spraw gospodarczych, przyczem 
zatwierdzono 100$ podwyżkę ceny na analizy che­
miczne w miejskiem laboratorjum, wyznaczono 14,724 
mk. na mydło dla strażaków, §,000 mk. asygnowano 
na żywienie rodzin ubogich’ legionistów i 33,000 mk. 
na naprawę kotłów w zakładzie wychowawczym im. 
ks. Boduina* Postanowiono wreszcie wysłać inż. R. 
Bocka do Moskwy po wywiezione plany Warszawy 
i w tym kierunku przeprowadzić odpowiednie stara­
nia u władz okupacyjnych.

TELEGRAMY.
Zapowiedź dalszych konferencji w spra­

wie polskiej.
. Wiedeń. gS.tsijeripĄia (W. A. T.). „Neues 

Wiener Tagblatt“ donosi,... że konferencje w 
sprawie Polski będą w ,'najbliższych dniach 
kontynuowane w Wiedniu. Oprócz przedst > 
wicieli Polski przybyć mają również hr. Hert- 
ling i v, Hintze. Ten ostatni złoży przy tej 
sposobności swoją wizytę powitalną w Wie­
dniu.

■ Pddróż austrjackiej pary cesarskiej.
prężno, 27 sierpnia. .(W. A. T.). Biuro Wolf­

fa.' Dziś d godz; 12'V południe przybyła tu 
austrjacka para cesarska ’ w celu złożenia wizy­
ty dworowi 'królewskiemu. W powitaniu na 
dworcu brał udział ■ król Fryderyk August, 
książęta i’ księżniczki, ministrowie stanu oraz 
przedstawiciele władz.' Z . dworca para monar­
sza udała się do zamku, a' rastępnie do pałacu 
myśliwskiego' w Moritzburgu, gdzie o godz. 2 
popołudniu’ odbył śię obiad galowy na 60 na­
kryć. O godz. 7 popołudniu zamierza para 
cesarska udać się przez Monachjum w drogę 
powrotną do Wiednia.

.Drezno, 28 sierpnia- (W.. A. T.). Austrjacka 
para .cesarska-, odjechała wczoraj o godz. 7-ej 
min. 20 wieczorem po serdecznem pożegnaniu 
do Monachjum.

Sprawa węgla w Anglji.
Bern, 28 sierpnia. (W. A. T.). Angielski 

kontroler węglowy wygłosił mowę do angiel-



4 MONITOR POLSKI. —Dnia 28 Sierpnia. Nr. 133

skich związków górników węglowych, w której 
szczegółowo przedstawił sprawę deficytu wę­
glowego w wysokości 36 miljonów tonn. Zwró­
cił on uwagę na niepomiernie wzrastające za­
potrzebowanie węgla w armji amerykańskiej 
i na groźne zmniejszanie się zapasów minimal­
nych angielskich towarzystw gazowych i ko­
munikacyjnych. Niedawno okazała się nawet 
potrzeba wstrzymania dostawy węgla dla 
wszystkich kolei angielskich, a to w celu za­
spokojenia wojennych potrzeb Włoch.

Kontroler węglowy powiedział między, in- 
nemi: Przyznać się musimy otwarcie, że w lipcu 
nie byliśmy w stanie wypełnić zobowiązań na­
szych względem sprzymierzeńców i neutral­
nych co do dostawy dla nich węgla.^W pro- 
.gramie naszym, odpowiadającym naszym zobo­
wiązaniom, mamy już zaległości. Pozatem 
przyszła w czerwcu, lipcu i sierpniu nieszczęsna 
epidemja influenzji, która ciężko dotknęła nie­
które pola węglowe i w niektórych wypadkach 
spowodowała nieobecność połowy górników. 
Wytwórczość w kopalni za lipiec jest gorsza, 
aniżeli w jakimkolwiek innym miesiącu od po­
czątku wojny. Wyniosła ona o 3,300,000 tonn 
mniej, aniżeli w lipcu 1914 r.

Podpisanie dodatkowych traktatów 
niemiecko-rosyjskich.

Berlin, 28 sierpnia. (W. A. T.). Urzędowo. 
Wczoraj popołudniu w urzędzie do spraw za­
granicznych podpisane zostały przez pełno­
mocników niemieckich i rosyjskich 3 traktaty 
uzupełniające do traktatu brzeskiego, a mia­
nowicie: traktat uzupełniający do traktatu po­
kojowego, umowę finansową oraz umowę prawno- 
prywatną, jako uzupełnienie niemiecko-rosyj- 
skiego traktatu dodatkowego do traktatu poko­
jowego. Traktaty te są wynikiem prowadzo­
nych w Berlinie od kilku tygodni rokowań 
pomiędzy delegatami niemieckimi a rosyjskimi.

Zniesienie prywatnej własności 
w miastach rosyjskich.

Moskwa, 27 sierpnia. (W. A. T.). Według 
doniesień organu bolszewików „Prawdy“, cen­
tralny komitet wykonawczy postanowił na po­
siedzeniu dnia 22 sierpnia ogłosić dekret, zno­
szący we wszystkich miastach prywatną wła­
sność gruntów. W miastach, liczących przeszło 
10,000 mieszkańców, zniesione zostaje prawo 
prywatnej własności do wszystkich budynków, 
dochód z których, łącznie z dochodem z grun­
tów, przekracza normę, określoną przez wła­
dze miejscowe. Hipoteki powyżej 10,000 rubli 
zostają anulowane. Dawni właściciele zrówna­
ni zostają z lokatorami. Dekret nie dotyczy 
przedsiębiorstw przemysłowych.

Deputacja gruzińska w Moskwie.
Moskwa, 27 sierpnia. (W.A.T.). Dzienniki 

donoszą: Przybyła tu deputacja gruzińska, 
która otrzymała polecenie przeprowadzić z rzą­
dem Sowietów rokowania w sprawie likwidacji 
urządzeń rosyjskich na Kaukazie.

Poselstwo fińskie w Kijowie.
Berlin, 27 sierpnia. (W. A. T.). Biuro 

Wolffa donosi z Kijowa: „Kijewskaja Myśl“ 
komunikuje: W dniu 23 b. m. minister spraw 
zagranicznych Doroszenko przyjął poselstwo 
fińskie, które wręczyło swoje listy uwierzy­
telniające.

Rada narodowego związku przeciwko 
prezesowi ministrów ukraińskich.
Kijów, 27 sierpnia (W. A. T.). „Raboczaj^ 

Gazieta“ donosi, że Rada ukraińskiego związ­
ku narodowego zaprotestowała przeciwko ber­
lińskim wynurzeniom prezesa ministrów Łyso- 
huba, jako sprzecznych z istotnym stanem 
rzeczy i z interesami Ukrainy.

„Widrożdenje“ nie wierzy, ażeby Łysohub 
zrobić miał wynurzenie w sprawie federacji, 
jest to bowiem sprzeczne z oświadczeniami 
hetmana. Naród ukraiński nie wyrzeknie się 
państwowości swojej. O zjednoczeniu z Rosją 
nie może być mowy.

Motywy wyjazdu d-ra Helffericha 
z Moskwy.

Berlin, 28 sierpnia. (W.A.T.). Wobec nie­
wiernego przedstawienia przez prasę motywu 

odjazdu ministra skarbu, d-ra Helffericha z 
Moskwy i przeniesienia niemieckiego przed­
stawicielstwa dyplomatycznego z Moskwy do 
Pskowa, Biuro Wolffa stwiei’dza, co następuje:

Dr. Helfferich opuścił Moskwę nie z wła­
snej inicjatywy, lecz na wyraźne polecenie se­
kretarza stanu v. Hintze'go, aby jaknajrychlej 
przybył do Berlina w celu złożenia sprawo­
zdania ustnego. Dr. Helfferich w sprawozda­
niu swojem do urzędu do spraw zagranicznych 
kilkakrotnie odrzucił propozycję przeniesienia 
przedstawicielstwa dyplomatycznego ze. wzglę­
du na bezpieczeństwo osobiste. I dopiero po 
otrzymaniu wyraźnej wskazówki, ażeby na wy­
padek niebezpieczeństwa, grożącego życiu per­
sonelowi misji, przeniósł przedstawicielstwo dy­
plomatyczne z Moskwy do innego bezpiecz­
nego miejsca, gdy sam powołany został do 
Berlina, gdy więc kwestja jego osobistego bez­
pieczeństwa zupełnie była wyłączona, zarządził 
w celu obrony życia funkcjonarjuszy przed­
stawicielstwa dyplomatycznego przeniesienie i 
to do Petersburga. Dalsze przeniesienie z Pe­
tersburga do Pskowa nakazane zostało nie 
przez dr. Helffericha, lecz przez sekretarza 
stanu, v. Hintze’go.

Ostatnie wiadomości.
KOMUNIKAT URZĘDOWY NIEMIECKI.

Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 
28 sierpnia 1918 r.

ZACHODNI TEREN. WALK.
Grupa wojsk księcia Ruprecłjta i Boe^na.
Pod Lagemark i na północ od Lys odparte 

zostały nieprzyjacielskie ataki częściowe.
Armja generała Ottona v. Belowa walczyła 

w dniu wczorajszym znów bardzo ciężko. 
Punkt ciężkości ataków angielskich spoczywał 
wczoraj znów na południe od Scarpy. Przy 
pomocy całych mas wozów pancernych oraz 
wielkiej ilości piechoty angielskiej i kanadyj­
skiej nieprzyjaciel usiłował przerwać nasz front 
po obu stronach drogi wojennej Arras— 
Cambrai. Wojska nasze walczące na linji 
Pelves — okolica na wschód od Monchy— 
Croiselles, pułki pomorskie, wschodnio-pruskie, 
hesko-nasauskie i alzackie, odparowały po za­
ciętej walce uderzenie nieprzyjacielskie przed­
sięwzięte o świcie z olbrzymią przewagą ma- 
terjału ludzkiego i wojennego ną; linji tuż na 
wschód od Pelves aż do Vis en Artois i Croi­
selles. Łącznie z bataljonami wlstemberskimi 
udaremniły one ataki4 nieprzyjacielskie, przed­
sięwzięte po południu z ponowną siłą gęstemi 
kolumnami tuż przy drodze wojskowej. Rów­
nież załamały się kilkakrotnie powtarzane ata­
ki nieprzyjaciela na Boiry Notre Danie oraż 
na północo-wschód od Croiselles. Wróg po­
niósł wczoraj niesłychanie ciężkie Straty; Przy 
naszych linjach czołowych zniszczono wiele 
jego tanków przy pomocy ognia działowego i 
miotaczy min. Pewna baterja 26 pułku rezer­
wowego artylerji polowej pod Vis, rozjeżdża­
jąc przed naszą piechotą, strzelała do gęstych 
linji piechoty nieprzyjacielskiej zblizka; Oko­
ło południa walka rozszerzyła się również na 
północny brzeg Scarpy oraz na południe aż 
do Mory. Odparto tu wielokrotne ataki nie­
przyjacielskie.

Po obu stronach Bapaume siła natarć nie­
przyjacielskich osłabła w porównaniu z ataka­
mi dni poprzednich. Anglicy, którzy nacierali 
niespodziewanie po obu stronach miasta po 
przygotowaniach artyleryjskich, lecz bez tan­
ków, zostali wszędzie odparci. Na północ od 
rzeki Sommy nieprzyjaciel atakował gwałtownie

B. m B ■ _ BH Wyszedł Nr. 24 „Wiarusa”, pisma dlazołnierzyW B ■ MB i. dPkl w W polskich, wydawanego przez Komisję Wojskowy ■BWB I BB i zawiera następujące artykuły: 1) Adolf Mafys_■ ■ ^BBB I KB ■ B-B ko: „Naród i armja”, 2) „Śmierć Dyonizęgo Cz
11 w chowskiego” (ustęp z niewydanych

n . weterana walki r. 1863, p. Józefa MąęinsKieg »■
prezesa Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń i posła na sejm galicyjski, który ongi w obronie pza „

14 r®)i 4) W. Drojowski: „Wiadomości z taktyki piechoty dla żołnie y 
<9 marszach), 4) Tenże: „Wisła” (znaczenie jej strategiczne). 5) Wiktor Brummer: „Dąbrowski a my (¾ 

dzisiejszego żołnierza polskiego wymowną nauką wytrwałoś, 
/7 J' Mal®ws^1: »9 komu” jhygiena konia), 7) Feliks Szukiewicz: „Na pograniczu LiW

Powstania r. 1863), 8) Zycie żołnierskie: a) „Likwidacja obozu w Łomży”, 
pamiątkowa Dąbrowskiego w Medjolanie, d) „Z procesu przeciwko b. Polekem

Posiłkowemu w Marmaros-Sziget, e) „109 rocznica śmierci pułk. Berka Joselewicza, f) ^aka 
n »zema w Krakowie oznak legionowych, g) „Ostrów w sierpniu, h) „Żołnierze czy mordercy”.

nasze nowe linje między Flers a Curlu cm 
parliśmy je i odebraliśmy w kontrataku n- 
przyjacielowi z powrotem Pierś i Longu^' 
dokąd się był chwilowo wdarł. Na połud • ’ 
od Sommy rozchwiały się częściowe aS 
wroga. . K1

Pomiędzy Sommą a Óisą odsunęliśmy na^ 
linje od nieprzyjaciela, pozostawiając mu w te 
sposób bez walki ruiny Chalnes i Roye. p2- 
ki naszej skutecznej obronie nieprzyjaciel zm^' 
szony był zaprzestać na tym froncie swoje a" 
taki od 20 b. m. Umożliwiło to dokonanie b 
przeszkód tego ruchu, uskutecznionego w ci Z 
gu ostatnich kilku nocy bez przeciwdziałania 
nieprzyjacielskiego. Pomiędzy Oise a Aisne 
działalność bojowa ograniczała się do drobnych 
potyczek, piechoty. y

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu.
Nad rzeką Vesle grenadjerzy brandenbur- 

scy, dzięki energicznej inicjatywie swego pm. 
wódcy porucznika Boelckego z 89 pułku gre' 
nadjerów zniweczyli atak Amerykanów na Ba" 
zoches. Wojska badeńskie zdobyły szturmem 
Fismette w dolinie rzeki Vesle. Podczas obu 
tych przedsięwzięć Amerykanie ponieśli ciężkie 
straty, pozostawiwszy w naszym ręku przeszło 
250 jeńców, j

W Argonach podczas skutecznego natarcia’ 
wzięto do niewoli Włochów.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Anioł opie­
kuńczy”.

Teatr Mały. Dziś „Gra zmysłów", H. Mullera.
Teatr Letni. Dziś i jutro „Ciotka Karola”.
Teatr Nowości. Dziś i jutro „Gałganduch”.

Z g i e ł d y.
Warszawa, d. 28.VIII 1918 r.

Obligacje m. Warszawy 6% ... —
5% Obi. B. Ziemiańsk. za Mk. 100 —
Listy ziemskie dA/aO/o........................... 184,00

» » 4%................................ —
Listy miejskie 50/0 ......................... 167,00

„ „ 4i/20/0 ............................151,00

» » 4 /2 /0 ’ X D. . . • —
Waluta: Ruble (500) . ..................... 123,50

„ (100) ........................ -
Korony........ 54,55

187> .

166,50 
150,25

124,25 

54,65 ;

Opuścił tłocznię Drukarni Państwowej 
ll-gi i IH-ci tom

^Projektu Konstytucji Państwa 
Polskiego i ordynacji wyborczej 

sejmowej”.
Projekt był opracowany przez Komisję sejmowe- 
konstytucyjną T. R. S., a wydany został przez rząd 

polski. 100
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa.

Hoń i W 

60 akwarel kolorowanych
Mieczysława BARWICKIEGO

do sprzedania.
Ulica Rozbrat 48 m. 28. R5

Matur A (oryginał) Jerzego Witowskiego’ ™«HII^' ze 'szkoły W. Wróblewskiego 
ź .roku 1914 w razie znalezienia uważać należy za 
nieważną.

Adres: Marszałkowska 87, m. 6.

Tłoezono w Drukarni Państwowej Królestwa Polskiego, Krakewskie-Przedmieście Nr. ł.


